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Miejsce i czas wydarzeń Ciecierzyn, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Ciecierzyn, dwudziestolecie międzywojenne, sąsiedzi,
sklep, Cyganie

 
Przedwojenny Ciecierzyn
Ciecierzyn nie był  dużą wsią,  liczył  około stu numerów, ale ludzie dzielili  go na
dzielnice.  Mówiono:  Majdanek,  Stara  Wieś,  Przerówki,  Kurantów  i  Budy.  Nasi
sąsiedzi nazywali się Lisowie, mieli taką waląca się budę. Blisko mieszkała rodzina
mamy – Bujakowie, naprzeciwko też Bujakowie, a niedaleko dziadkowie Gawrońscy.
W Ciecierzynie były dwa sklepiki: w jednym była nafta, zapałki, cukierki dla dzieci,
cukier i  sól,  a prowadziła go siostra mojej  matki.  Inny był  przy szkole.  Do niego
właśnie chodziłam, bo u mnie w domu nie było tak biednie, a ojciec zawsze tam parę
złotych „utłukł” na kowadle. Brałam sobie z tego sklepiku bułeczki czy jakieś cukierki,
a właściciel pisał w zeszycie, ile jest długu. Później mój ojciec szedł i płacił.
Nie było we wsi sąsiadów innych narodowości, tylko czasem Cyganie przyjeżdżali.
Jechali  z  tymi  wozami  –  wszystkie  były  kolorowo  poubierane,  pomalowane,  z
firankami. Ciągnęły je graniaste koniki, a wszystkie dzieci wtedy uciekały, bo nam
dorośli mówili, że Cyganie łapią dzieci. Zresztą Żydów też się baliśmy, bo gadano, że
oni  dzieci  na  macę  łapią.  Cyganie  rozbijali  tabor  przy  torach,  no  i  trzeba  było
pilnować, bo kradli kury i warzywa z ogrodów. Raz mama rano zobaczyła, że nie ma
kapusty – nacięli sobie, a z czworaków wybiega kobieta i krzyczy, że kurę jej ukradli. 
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